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Duulelni pobyt w Konstantynopolu 
i Morei (1825, 1826), albo historyczna 
wiadomość o Mahmudzie, Janczarach, 
hnowem woy sku Ibrahimie Baszy, Soli- 
man: Bejustt. dż PSC DD... iłu= 
zmiacza Królewskiego w Końsiantynopo: 
lu. Dzieło ozdobione wył orćm wscho= 
dnich ubiorów, litografewanych i ko= 
 lorowanych przez Pana Collin = 

Paryż 4821. 

Jest to dzielo któreby można nazwać 
okolicznościowćm, a które iednak inne 
oprócz tey maige zalety, dlugo zapewne 


"przeżyie okoliczności, iakie mu dały po E 5 


czątek, Antor pierwszemi tylho głoska 

mi odznaczył nazwisko swoie; iódcżć 
musi bydź udziałem iego, ieśli można 
wnosić z energii: i zapału, któremi opóe 
wiadania iego są nacechowane; ale iasność 


i piękność ‘stylu okazuia, iż z umysłem 
trafnie postrzegaiący m; łączy on wpra= 
wę w pisanie oraz talent wyrażania z do= - 
bitnością i mocą, lubo bez przesady, te= | 


go CO nawet nayżywićy cznie. Naoczny 
| Świadek nayśmielszego przedsięwzięcia 
dakie od wieków odznaczyć moglo dzie- 
"da Ottomańskiego Państwa, zniszczenia 
strasznego korpusu Janczarów, wy 
dowania dwudziestu „przeszło ysięcy tych 


. bectych wantah widoków. 


zuchwałych Pretoryanów, co tak długo 
grożnemi byli władcom *swoim, i tak 
często nawet Życiem ich rozrządzoli, P. 
Coes D.s stawia nas wraz ż sobą w Oa 
Głównych 
aktorów drammatu tego, którzy czynni 
są dotąd ieszcze na seenie wschodu, od- 
malował on trafnie, a obrazy ich są pelna 
Życia. 
dawać tutay, iż ci. nieszezęśliwi Grecy, 
walezący z męztwem rozpaczy przeciwko 
barbarzy ńskim ciemiężcam swoim, wzbu=. 
dzaią naymocnieysze uczucia w tym co, 


cierpieniom; uczucia te dzielą równie w 
bliskości iak w oddaleniu wszystkie szla= 
"ehetne i wspaniale dusze; zablysnął zno= 
wu promyk nadziei, i epoka ta niezdae. 
ie się bydź odległą, w którćy los tych 
nieszczęsnych, co miecza lub okropne= 
ści głodu i tylu SĘ uniknęli, dozna 
"osłodżenia, 

GARE PORADE wypłynął w 1825 na 
fregacie marynarki Królewskićy «Galatea; 
na wyspie Miło pierwszy raz uyrzał on 
wściekłości Muzułmańskićy ofiary. »0- 
kropne: to widowisko, mówi autor, zbyt 


często ukazywało się oczom moim, fak 
o tém poniżey się padlo. Grecy, 


„o których tutay mówię, niebyli miesz= 
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kańcy tóy wyspy;'przybyli oni z Kandyj, 
z kad ich wygnały woyska Kapitana Ba 
szy, które tam wylądowały dla znisz= 
czenia wiosek i wymordowania mieszkań- 
ców. Jaskinie wyspy Milo mnatloczone 
były kobietami, dziećmi, starcami; leZeli 
oni na ziemi; wynędzniali, osłabieni, i 
prawie nadży, wydawali ięki razpaczy, 
Wybladłe i zmienione niektórych lica, 
oczy zapadle i pelne boleści wyrazu, ce- 
ra żółtawa i nadzwyczayna chudość ciała, 
wszystko zapowiadało, że Życie ich uie- 
dlugo inż trwać miało; wielu-z nich na- 
wet uległo pod nieszezęść brzemieniem, 
ale stan osłabienia i bezwładność innych 
nieszczęśliwych, tak malą między niemi 
sianowily wóżnicę, iż wadno bylo roz- 
poznać ciala zmarłych od tych w któm 
rych Życie ieszcze tlalo. Nie. moglem 
znieść widoku tego, mieysca okropności, 
i oddalilem się pelen przykrego uczucia, 
którego nigdy ieszcze 2 taką mocą nie 
doznawałlejm,”” FSN 
Równie iak wszyscy poprzednicy iego, 
mlody nasz podróżny uderzony byl wspa- 
piatym widokiem, iaki wystawia stolica 
Państwa Ottonanów przýbywaiącemu do 
niey od. strony morza. Okręt iaxo za- 
rzucił kotwicę ze świtem. - Maezzin 
(śpiewak Meczetowy) zwolywał iuż z 
ganku Miuaretu swego, wiernych na mo- 
dlitwę poranną, Niezmierna massa do— 
mów, świetiych tysiącznemi kolorami 
kiosków, ogrodów, ementarzy zacienio- 
nych ciągle zielonemi cyprysami, napo= 
wietrznych minaretów panuiących. nad 
meczetami, a naprzeciwko wielkiego mia-* 
sta, Scutari i zielonawe 
„wspanialy port z którego wznosi się las 
 mieprzeyrzany masztów, powierzchnia wód 
które we wszystkich “kierunkach lekkie 
przerzynają kaiki; ubiory nakoniec Mu- 
zulmjanów w takiey zgodności będące z 
fyschodnią tych mieysc dziwącznością, to 


w, 


kj 


brzegi Azyi, 


nagromadzenie rozmaitych przedmiotów; 
tworzy bez wątpienia czaruiący obraz 
rozwiiaiący się przed okiem przybywyią= 
cych. »Lecz urok ten Zewnętrzaćy poe 
staci Konstantynopola niknie wkrótce za 
wstąpieniem w obwód stolicy.  Sprze= 
czność nawet tak iest wydatna, iż pe- 
way, rodzay smętności orarnia duszę i 
niarzmia ią, kiedy przebiegaląc raz pier- 
wszy to miasto, widzimy tylko” ciasne, 
brudne, nierówne i źle brukowane ulice; 
drewniane i nieksztaltnie z cegły zbu— 
dowane domy, równie świetności jak i 
„trwałości nie m»iące. Ruch ludności, 
tak Żywy i tak rozmaity w naszych 
wielkich miastach, ma: tutay coś niedoa 
łężnego, Poslowie Europeyscy prowa— 
dzą w Stambule Życie nayprzyiemniey- 
sze; obchodzą oni uroczystości, daią bale 
lub zgromadzaią się w 200 lub 300 0- 
sob.  Roskosze dyplomackie maią wdzięk 
nowy, kosztowane na ziemi. obcćy, zda- 
la od kraiu którego zwyczaie przedstawiają, 
Dla tego też nie widziałem, aby zaba- 
wom wzszelkim z taką Żywością odda=" 
wano się.gdzieindzićy, Wesołość z nich 
powstaljąca udziela się nawet zewnątrz; 
„a Pera podług zdania Turków iest nay- 
świetnieyszą i nayburdziey ożywianą czę- 
ścią miasta.  Sprzećzhość panuiącćy tam 
radości z posępnością częściom przez Mu- 


zułmanów zamieszkany wlasciwa, iest 


dość uderzaiąca, tak iż za linię demar- 
kacyyną slużyć może; zdaie się iż. tam 
„oddycha się powietrzem czyścieyszem ni- 
“Zeli w innych punktach stolicy. Zby- 
teczną może iest uwaga, iż nigdy Tu- 
rek nie ukaże się na zgromadzeniach 
Franków: Powietrze wolne jest dla nie- 


atratćm, atam, iak wszedzie indzić 
„go zatralćm, , lak wszędz ziéy, 


jesteśmy zawsze w iego' oczach psami 
chrześciiańskiemi. ` a A 
Niektóre odrębne rysy, wyjęte z dzieła 


o którem mówimy, dadzą poznać zdanie ` 
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autora o Ivdu Turechim.  »Sadząc żra- 
"zu po licznych dosyć wyiątkach, mo- 
Znaby nieraz mniemać, Że Turcy zpo- 
twarzeni byli przez wielu pisarzy. Ma- 
ią oni wprawdzie lne 
iw nich tak iak między inqemi ludżmi, 
znaleść można przykłady wielkości du- 
szy i szlachetności, ale wkrótce przyznać 
będziemy musieli, iż ieśli w poprzednich 
zdaniach była niesłuszność lub uprze- 
dzenie, dotykały one malćy bardzo li- 
-czby mieszkańców... "Turek iest okru- 
tnym przez shłonność, fanatycznym i 
zabobonnym przez ciemnotę,uprzedzonym 


i dumnym aż do grubiiaństwa. Oddaie 


się rozpuście bez umiarkowania, niedo- 
łężności i lepistwu z rozkoszą... © o- 
krucieństwie Ottomanów przehonałem się 
z mnóstwa barbarzyńskich czynów któ- 
rych byłem naocznym świadkiem; lecz 


nadewszysiko w exekucyach publicznych - 


nader częstych i zawsze z nayokropniey- 
szemi połączonych okolicznościami, oka- 


znie się ono w calem świetle swoićm i. 
charakterze. We ~ 


'w. nayhaniebnieyszym 
wszystkich w prawdzie narodach, pospól- 
stwo okaznie w czasie przygotowań do exe- 
. kucyi zasmucającą ciekawość, ale przy= 
naymniey czułość nie traci tam wszyst- 
kich praw swoich, i nie raz kaei widziew 
li lzy plysące. W Torcyi przygotowa- 


nia do męczarń i kary śmierci zdaią się być. 


uroczystości zapowiednią. Częsta nie- 
szczęśliwy na śmierć skazany przyjęty by. 


waz pośmiewiskiem; krzykiiakie mu wy- 


dzieraią piesłychane cierpienia są radości 


przedmiotem, iakiś piekielny uśmiseh któ. 


syiey towarzyszy, oznaymia w nieiahich 
PrzerwaQh, - że ofiara iednego więcóy cier- 
pienia doznaie. 3 
świądziem okropnćy kary wbiciana pal. 
Przeszyty zaostrzonym drągiem żelaznym, 
kióry mu lewym bokiem dobywał się, 
cierpiący wydawał nayokropnićysze içki, 


przymioty moralne, - 


Byłem raza pewnego 


które się po cafym placu rózchodziły, -= - 
Prosił i zahlinał na Boga, na Mahometa, 
aby mu napić się dano (1); nieczuli ra 
ten widok stoiący przy. nim dway kaci z 
ohropnemi twarzami, przypatrywali się 
nieszczęsnemu i naśmiewali z iego cier- 
pień, kiedy tymczasem tłum zgromadzo- 
nych do kola eiehawych, daleki od naye 
mnieyszego wzruszenia, zdawał się cieszyć 


z iego boleści... Byłem także świadkiem 


niemniey wprawdzie okropnćy sceny, ale, 
mnićy dla tego dowodzącćy muzułmańskie. 
go okrucieństwa. Kupiec pewien używał 
wag falszywych. Bez odwoływania się dw 
sądu, kommissarz policyi kazał go schwy- 
tać , oblać mu twarz i głowę miodem dla 
przywabienia much i pomnożenia przez, to 
boleści iego; przybito go następnie za u. 
cho do drzwi własnego sklepu ; po czém 
kommissarz oddalił się zostawiając w tym. 
stanie ukaranego. Liczne móglbym przy- 
„wieść przykłacy tóy natury , ale wyobra- 
Żnia moia wzdryga się na wspomnienia po: 


„dóbnych okropności, ą pióro kreślić ich , 


nie zdoła, 


Klimat ma bez wątpienia wielki wpływ 


ma obyczaiey i tćy to przyczynie należy 
- przypisać wrodzoną © ludowi tureckiemu 


skłonność do miękkości i zmysłowćy rozko 
szy. Dalecy od ukrywania zepsncia oby- 


czaiów , Turcy przeciwnie zaszczycać się 


nićm zdają, 
Odmalowawszy trafnie' wady i zle skłon= 
ności Turków, oddaie również autor spra- ` 
wiedliwość ich dobrym przymiótom, Jes- 
dną z ich glównych cnot, mówi on, iest 
wysoki: stopień dobrey wiary. Złodzieje, 
(1) Zdaie się iż iakikolwiek napóy natych- 
miast zabiia człowieką znayduiącego sige 
w tym stanie, | 


A 


. 
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osżułci, - fafszórze są bardzo rzadkiemi w 
Tarcyi; można bezpiecznie zegarka, kieski 
z pieniędzmi, zapomnieć w kawiarni lub 
ianóm mieyscu publicznem ; wróciwszy 
mazaijutrz lub za dni kilka, odebrać można 
przedmioty wcałości.... Jeden z Fraaków 
spotkany był pewnego wieczora w ubocz. 
néy ulicy, przez kilku żotnierzy z urntem 
idących. . »Wiesz dobrze , rzekł do niego 
dowódca, Że żaden Frank nie powinien 
chodzić po nocy bez latarni; wykroczyleś 


przeciwko urządzeniom , aresztuię cię zau 


tém i zostaniesz zaprowadzony do więzie- 
nia, Chciał odpowiedzieć przerażony Frank’ 
_ ale dowódca przerwał mu, mówiąc: nodday 
mi sakiewkę twoią, a będziesz wolny.» 
Wolał zapłacić aresztowany, aniżeli iść 
do więzienia; oddał więc pieniądze i udał ' 
się w dalszą drogę. 
dziwienie iego, kiedy w sześć miesięcy 
j późniey , napotkat na ulicy. tegoż samego 
Turka, 


Ale iakież było za- 


mieniu: »Przylacielu, przypominasz s0- 
bie spotkanie zemną i sto piastrów któ- 
rem ci owey, nocy.. odebrałł > — Po. 


stępowanie moiebyło bardzo naganne; ale 
w. tym czasie byłem w: nader. krytycznóm: 
położeniu... Jnteresta, moie: stanędy dziś” 


na lepszćy stopie. To mówiąc, oddał miu 
sakiewkę z pieniędzmi, i przydał: »Od'da. 
wna iuż wszędzie cię upatrywałem aby 
ci powrócić własność twoię ,, korzystam 
więc z pomyśląego zdarzenia. Po czóm ros 
„zeszli się w naylepszey przyjaźni. Turcy 
są w ogólności gościani ji dobroczynni:: 
3 trudnoby było pogodzić te cnoty z ich o- 


krucieństwem , gdyby mie były wyraźnie 


przez Koran nakazane., Oddać im trzeba ` 


który rzekł uderzaiąc go po ra- ę 


iednakże sprawiedliwość, i iż z tymże zapa. 
łem, a może i większym, mniéy okazuią 
ostentacyi w dobrych czynach , aniżeli dy- 
strybutorowie wsparcia w naszych biórach 
dobroczynności, Niosą oni ulgę nędzy 

bliźniego z taką prostotą i naturalnością , 5 
iż zdaią się to czynić bardzićy zskłonno» 

ści aniżeli z obowiązku. ; 

Dzisieyszy Sultan Mahmud winien jest 
panowanie zamordowaniu brata swego Mu- 
stafy, który był równie mordercą nie- 
szczęśliwego | Selima, Sultan ten z głębo» 
kiem przewidywaniem łączy. wielką tęgość 
charakteru i niezachwianą śmiałość. W czas 
sie zaburzeń które poprzedziły śmierć Se« 
lima, i po nićy nastąpiły, równie jak w 
tegaczesnych wypadkach, okazał on zdu» 
miewaiącą energią, Dowiedziawszy się o 
„buncie między Janczarami , oraz że korpus 
ten naymocnieyszy w: całem pees 
miał wydać hasło do powstania, zawołał z 
wściekłością: » Zostaną zamordowani wszy» 
Scy , albo plig będzie przebywał zwaliska 
Wiadomo do iakiego 
stopnia urzeczywistnił tę pogróżkę, Ale. 
panuiącemi rysami jego charaktery są chcie 
wość i okrucieństwo. Na dówód tego co 
o nim mówi autor, przytacza on iego bar- 
barzyńskie czyny. 'frzey bracia, nazwie 
skiem Duz-Ogłu, bankierowie ormiańscy , 
„których iedyną zbrodnią był -chlubnie ze- 
"brany maiątek, porwani zostali: iedney no»: 
cy, obciążęni kyadanami i zawleczeni do 
iedńego, z pawilonów seraiu , gdzieim po : 
długich z śmierć zadano. Po- 
wiadaią, Że w chwili skonania, ieden: znich. 


Konstantynopola. 


miał wyrzec przeciwko Sultanowi'i Tur. 
kom naoykropnieysze przekleństwa. Nie« 


as 


chay was miecz Rożsyiski wytępi, mówił 


konaiąc, i niechay chrześciańskie narody 


zamienią Konstantynopol w gruzy i stosy 
W kilka miesięcy potćm Haled- à 


kości. 
Effendi, ulubieniec Sułiana, 
dził skazanie na śmierć trzech 
grabienie ich maiątków , zaduszony: został 
Zmaydo* 


który dorae 
braci i Za» 


również z rozkazu pana swego- 
walem się pewnego nai , mówi nasz. aus 
tor, w Arnaut+Keny, wiosce nad brzegiem 
Bosforu leżącey:'. Na widok licznego tlu- 
"mu ludzi zgromodzonych przed pięknym 
domem, -ciekawością „zjdęty zbliżyłem się 
z wolna; leez cożem uyrzał! Tropa ma 
piasku leżącego. Zadrżałem, poznaiąć w 
nim tegoż samego człowieka któregom wi. 
dział na kilka dńi przedtćm, przeieżdza” 
jącego się w łodzi z całą rodziną po Bos- 
forze. Byt to Chaptchi, bankier izraelita, 
naywięcóy w calćm Konstantynopolu po» 
ważany. Kochany przez wszystkich wspól- 
wyznawców swoich, był on ich wsparciem, 
idh opiekuńczym aniołem, i nigdy nie- 
sżczęśliwy nie odszedł odniego bez pocie- 


chy. Ale by? bogaty, i to stalo się śmiere , 


ci iego przyczyną. Bostandzi- Basza w 10» 
warzystwie kilku urzędników seraiowych, 
przybył do nieszczęśliwego izpaelity, Nie 
domyślaiąc się grożącego niebezpieczeń: 


stwa, Chaptchi, dziękuie im za xiiespo= 


dziany zaszczyt który mu uczynili, i win- 


'szuie sobie Że ma szczęście przyiąć ich w ` 


domu swoim. Czyni'im tysiąc grzeczna» 
ści; rozkazuie podać lulki, kawę, ko" 
tury. Po kilku chwilach rozmowz» Boi 
siandzi i pomocnicy iego powsto* DEASG 
© ją się jak wściekli na bankiga» i kiedy ie- 

den znich zatyka mu gębź rękami, drugi 


Z 
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(dni po rzezi wchodzą do niego 


zarzuca na-niego stryczek, i dusi go za 
pomocą 
go węzła. 


urządzonego na ten cel zsuwaner 
Wyrzucaią trupa na ulicę Are 


| naut-Kery, a cały: maiątek i wszystkie 
domy zamordowanego stalą się łupem Sute 


tana. 
* »Ale despotyzm iego naymocniey cięży 
na nieszczęśliwych, Grekach. Po buncie 
Janczarów, poich zniszczeniu, o którém w 
krótce mówić będziemy, poukładano spisy 
skazanych na wygnanie. "Pewien Husta 
(Pułkownik janczarski) niewiem czy win- 
lub nie winny, znaydował się w tym okro- ; 
pnym spisie. Obawaiąc się być adradzo= 
nym przez ziomków swoich » gdyby-od 
nich żądał pomocy, zwrócił oczy na pe- 
wnego chrześcianina. Przewidywał on beź 
wątpienia iż tam więcey będzie mógł zna- 
leść ludzkości, i skutek nie zawiódł nas 
dziei iego. Wasilaki młody G+eczyn przyi= 
muje go do siebie, ukrywa iak może nay= 
lepićy. spodziewając się,znaleść późniey 
sposobność ułatwienia ma ucieczki. MJ „śm 
urzidnie 
sultana, i oznaymiają, że dom ieg ściśle 
przeglądać będą. Jakiż pył przestrach 
młodego chcześcianina! iak «ropne poło» 
Żenie nieszczęśliwego, wy nca ukrytego 
w kufrze, gdzie ledwie mógł oddychać! Już 
mieli ukończyć prz 97,” kiedy wtem 
iedeń z Turków przew” ztego ducha nas 
tchniony, RZ kufer; chwytaią biedne» 
go Hus? prowadzą do Konstantynopola, £ 
gdzie” okropnych męczarniach dokonywa” 
ga. Lecz możeby kto mniema? Że mło» 
dy Grek, którego iedyną zbrodnią bylo 
okazanie szłachetnćy litości, wolnym był 
òd zemsty Saltan a?i Roziątrzony przes 
ciwko iego nieszczęśliwemu narodowi, ka. 
zał go uwięzić i oddal wkróżce pod miecz 
katowskh -= E . 


at 


; wzgledu. 


»Przytoczę inny jeszcze przykład: tu: 
mnie one cisną się do pamięci moiey. Ro- 
dzina „jendulich, iedna znayznakomit. 
szych między Grekami, zamieszkiwała zi. 
mową porą w Fiuru- tszesme, przyiemniey 
wiosce, na europeyskim brzegu Bosforu 
leżącćy, a latem przebywała w pieknym 
wieyskim don:u nę wyspach xiążęcych. — 
Afendulowie byli bogaci, inaypięknieysza 
pomiędzy niemi panowała zgoda. : Oyciec 
tey rodziny, szanowny starzec, uczynił był 
ważne przysługi sułtanowi; lecz iakąż 
ńę maią przysługi w ocz 
dzą begactw „.poźeranega,. który dla doko. 
nania zbrodniczy ch. zamiarów swoich, ani 
ua.wiek ani na płeć, ani na cnotę nie ma. 
-  Afendulowie znay doteli się o lae 
nie na wyspach xiążęcych, dalecy od prze. 
widywania okropnego losu iaki im zsgra. 
Żal, kiedy: w tem Sułtan przyaołnie razu 
Pewnego przed siebie oyca z dwoma syna» 
mi. Zaledwie w eszli do seraiu, zatrzy wu. 
14 ich Jiktorowie którzy nieustannie ron 
Suttana otaczają , Prowadzą do ich domu 
gag urutszesme, 1 wirącają do nayglębszey 

ayki ogrodowey. Maiątek icH natych= 
>. „jggrabiono, 

ości $ w nayokropnieysz 
I. 7 Nake Ey hic odmalować mie zdoó- 
CA Ledwie przybywa posłaniec. Sul« 

GER RAT postrzeżono,rnatychmiast 
Helena, jedna ZWZ p, Ra 0 ZOE e 
3 ; vek Afendulego, m ybiè- 
ga przeciw niemu. <. ł 

i 2 wiadon g2 głosem rozpa- 
czy: »Jakaż wiadomy ;5 Mów! — Cieszcia 
się rzekł zbrodniarz z 56h on; 5 
«leszcie się, oyciec wasz R RE dad, SR 
naywyższey łaski Suttana. 3 È secie dd 
wiedzeć się oniey, niepraw da? Ń One die 
m1 więc dar jaki, a w krótce was SRA 
ię.,, Kłamstwo przez chciwość Wyrzec, 5, 
me powraca nakilka chwil nadzieję stro 
skanćy rodzinie. Ziastawiają natychmiast 
dla posłańca siół godow 
dzeniem Siç yay muie, 
haftowany wartości! 
piastrów. Podziękow 
W sposćb nayuprze 
Y rzecze: 


sko 


ce» 
ach człowieka żą. 


ćy miespo- 


Przynoszą mu szal 
Przynaymniey 1,200 
awszy. tym kobielóm 
ymieysży  puwstaie on 
f » Afendulowie nie Żyią; pan moy 
efiskował wasze dob - 
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Pozostala rodzina znaje 


y, a kiedy ten ie. | q 


ra, iten dom pa- 


członków rodzin 
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wet w którym mieszkacie, inż do was nie 
należy”... We dwa dni potem , przybyli 
urzędnicy dla wypędzenia pozostałych 
y Afendalich z ich doma 
wieyskiego....” 

Znayduiąc się pewnego razu Sultan na 
igrzyskach dzirydu, które dla niego czarni 
eunuchowie. wyprawisć zwykli, usłyszał 
wystrzał z broni palney: młody Grek w 
dosyć oddaloném mieyscu probował strzel- 
by którą nabył. Poslał poniego Sultan, 
a przyprowadzonego przed siebie oskar= 
Żył Że godził na iego życie. 

a tem samém winny w oczach 
został więc natychmiast bez litości zamor- 
dowany, Dodać iednakże wypada, 12 wlas 
dcza ten pociąga pod rachubę okrucieństwa 
swoje. Turcy w ogólności, oprócz Jane 
czarów iich. sironników, są bezpieczni od 
iego krwawych uniesień, które zmierzają 
naywięcey przeciwko Paiąsom, to iest Or- 
miliof,; Żydom, anadewszysiko Grekoru 
iego berlu podleglym. Wiadome z 
iest mniemanie, iż Sulian odbierać manie. 
kiedy boskie natchnienia, w skutku któ- 
rych może on podług slarożytnego pra- 
wa, poświęcić bez poprzedniego osądzenia 
i ezternastu poddanych -swoich 
codziennie. Pietrasta glowa byłaby zby» 
teczną: rozsądek baże zostawić ią deiutra 
na karku riieszczęśliwego 
sce lub podeyrzeniu. ć 
i (Wyciąg drugi nastąpi.) 
IR <= 
KOKO. 
czyli małpa graięca w szachy. A 
Na kilka lat przed rewolucyą, pewiem 


Mahmuda; 


resztą. 


Był lo Grek 


> co uległ nietas 


mlodzieniec z Paryża gotowy wszystko. 


przedsiębrać, powodowany żądzą zebra— 


nia skarbów, postanowił udadś się do 


Ameryki, która natenczas wydawała się 


ludziom ambitnym ziemią obiecaną, lecz 
"a którey dla iednego zbogacaiącego się 
*rwięćdziesięciu dziewięciu umierało z 
nędzy,zę zbytk ng lub'ma choroby właście 
we klimagwi, Pomimo przedstawień do- 
brey matko, pomimo poważnych zdań 
starego oyća, Etward opuszcza progi+swę 


Ai 7 k R EEE I AM 
icb rodziców bez opowiedzenia sie 1 lee 


dzie do Marsylii, gdzie wsiada na okręt 
maiący plynąć do St. Domingo. 

Mały ładunek który z sobą uwiózł, 
sprzedał wkrótce trzy razy -drożéy nie 
żeli go kosztował. Edward zachęcony 
tém pierwszeóm powodzeniem , zaczyna 
handlować wszystkićm i zbiera sumkę 
na zakupienie malego pomiiószkania i kil- 
ku murzynów. Takie szezęście podsyca 
iego nadzieie, poświęca się zupełnie prze- 
myslowi nowego rodzaiu, i gdy inni bia- 
li oddaią się roerywkom, zabawom i zby- 
trom, on sam ukryty w glebi swoiego 
mieszkania pozbawia się U rdG z 
szych rozkoszy, iedynćm iego -szczę— 
Ściem:iest rachować pieniądze i. marzyć 
o sposobach nabycia ich więcćy. Pizy- 
chodzi 

gu 4d0ciu lat zbiera niezmierny maiątek. 
E iward mniema, Że należy na tém prze- 
„staż: pewnego więc poranka ustępu 
ie, maiętności swoiemu wspól - ziom 
kowi, Życzy mu szczęścia i wsiada 


ze swoijóm złotem na statek powracaiący - 


do iego OyczyznYy; lecz w kilka dni mo» 
rze zaczyna się burzyć, powstalą okropne 
balwany i chłoną statek w swoóiem lo~ 
nie, 
szczątki masztu potrzaskanego służą mu 
za tratwę i przy tey slabćy pomocy przy- 
bywa w nieznajomą sobie okolicę, Wy- 
chodzi na lad, idzie dłagi czas, odkrywa 
tylko drzewa, ślimaki i małpy wielkiego 
gatunku: Pierwsza z tych zwierząt, któ- 
rą aopotkał, była skaleczona w łapę; 
zbliża się do-niey ogląda iéy lape, zrywa 
kilka listków ziela będącego mu pod ręką 
i kawalkiem swoiéy chustki z szyi obwię- 
zule ranę biednemu zwierzęciu, które się 
przymila do nieszezęśliwego Edwarda 
dziękując mu nieiako za iego starania. =— 
Lecz- oiik nie ogranicza- na tém Swo- 
dóbvodzieystwa; staie się panem 


iego: 
wilzięcznóy malby, przywięzuie ią do 


— I0I 


wreście do tego celu i w przecią-' 


% wyspy, 


KE lward sam ieden unika śmierci; - 


grzbietu i puszcza się daléy w podróż, ` 
Ww przeciągu miesiąca Edward przebiegł. 
wyspę żyiąc ślimakami i korzonkami któs 
re malpa wyrywała dla niego; lecz nade 
chodzi czas slotny, i nieszczęśliwy rozbia= 
tek zostaje przymuszony do wybadowas 
nia chaty na brzegu morza i oczekiwania 
w nićy przybycia iakiego statku. Stara 


się przedewszystkićm postawić znak swo» * 


iéy niedoli. Zawsze sam na sam z małpą, 
poznaie ią i dziwi się, Że ma iakieś po= 
ięcie; przemyśliwa więc iakimby sposo- 
bem z tego korzystać i wkrótce -dla roze 
pędzenia nudów i smatku postanawia u+ 
czyć malpę grać w szachy, co sam dobrze 
umie. . "Udaie mu się nakoniec nie bez 
trudności zrobić szachownicę ze wszf. 
stkićm iak się należy. Poiętny Koko ode 
powiada zupelnie nadzieiom i staraniom 
swoiego pana i w krótkim czasie sam R 
ła grać partyą. - 

Czas byt wciąż brzydki a biedny Ede 
ward prawie nagi, umieraiąge z zimna, 
zaczął rozpaczać, Że się nie może oddalić 
ali znagła przybywa do 
brzegu łódka z czterma ludźmi. Okręt 
płynący w pobliżu wyspy, uyrzał iego 
znak i Kapitan wysłał ich na pomoc. — 
Edward więc został wzięty na łódkę i za. 
wiaziony do okrętu, którym dowodził - 
Anglik, lecz nie chcąc się rózlączyć ze 
swoim Koko, zabrał go z sobą. Wkrótce 
Kapitan wystarał się o mieysce dla Edwarda 
na statku, który płynął do Marsylii i ży- 


"czył mma szczęśliwey podróży. 


Edward przybywa do Marsylii daleka 
biednieyszy aniżeli był wyiechał: małpa 
iest całym maiątkiem, który przywozi z 
Ameryki; leczta małpa przywróci mu z 
czasem maiątek utracowy w podróży: 

Za powrotem do Paryża Edward nie 


zastaje oyca, który się stał ofiarą rewo* 


lucyi: matka iego umarła znędzy.i bolęg 
ści. Jako człowiek umieiący sobie we 


wszystkićm postąpić, rzuca okiefn na swo 
, diego Koko, uczy go ieszcze lepićy grać 
w szachy , i małpa tak się dobrze wyćwie 
czyla, iż w końcu zgrywała swego panas 

Zaufany Edward w zręczności małpy, 
udaie się do kawiarni będącey na rogu 
ulicy Mail, gdzie naówczas gra w szachy 
była bardzo w modzie, Proponuie nay= 
lepszym graczom robić partyą ziego mał- 
pa; śmieią się Wszyscy z niego; lecz on 
się zakłada za Koko, igra zaczęła się z 
dawnym kawalerem orderu Śgo Ludwika, 
, który rozumie, że iest bardzo mocny w 
tey grze. 

Malpa siada na taborecie, gra z swoim 
_ przeciwnikiem, a za stanowczóm posunię» 
ciem Żartuie sobie z niego siadaiąc za fi> 
rankami na oknie. Kawaler się gniewa 
i oświadcza, Że mie zapłaci luidora; o 
który się zalożył; pan patrzy na szacho- 
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wnicę i dowodzi, przytomnym, że Koko- 


dał Kawalerowi mata. Gracz żawstydzo= 
ny rzuca sztukę złota i oddala się rozgnie= 


wany na malpę, która powróciła na swo» - 
ie mieysce i zdawała się wyzywać in= 


nego zapaśnika. AZ: 
Wkrótce mówiono tylko w Paryżu 


człowieku z małpą,a osobliwość ta ściągała 


_ wkrótce tHumy osób do kawiarni na rogu 
ulicy Mail dokąd Edward codzień po o= 
biedzie- uczęszczał i zarabiał co wieczór 
zręcznością swoiego Koko trzy lub eztery 
luidory; i tym sposobem wynagrodził so» 
bie w krótkim czasie szkody przez los wy- 
rządzone, i mógł żyć wygodnie w Paryżu. 


Xiążę krwi Królewskićy dawał znaczną 


summe Edwardowi za poiętnego Koko; - 


lecz ten nie chciał się różstać z przyiaw 


cielem który go żywił na'ziemi obcćy i 
zbogacił go w oyczyźnie, 
zdechł przy swoim panu, Edward kazał 


go starannie wytkać i miał go zawsze - 


przed swoiemi oczyma iako Wzór przyia- 
żni i wdzięczności. ; 


Koko więc- ` 


"Na samą 


ż OS ` *% 


„b 
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Poezye niewydane Kniaźnina. 


WIEK DZIECINNY. . 
lgraycie, dziatki szszęśliwe , 
W zruszaiąc oyca dzy tkliwe; 


Pod okiem czulćy i roztropuey matki, 


"]graycie dziatki! - 
Nowego świata nadzieie, 
On przez was nam zielenieie ; 
On wam podaie w każdym oka rzucie ; 
> Świeże uczucie. 
Bez troskliwóy nadal chęci, 
I próźney na tył pamięci, 
Chwila wam każda wybiega posłażyć, 
A wy iey użyć, ; 
Ust wam nie tuli uwaga; 

*.Wyziera okiem myśl naga;- ; 

A serce chwyta, eo z łatwą rozkoszą ; 
zo Ręce unoszą, 
Kryie przed wami zielona, 

- Niewiadomości, zasłona , ` 
Tę przyszłych Ofiar, tę cierpień robotę, 
ke Rozum i cnotę. 

Miałem ten Życia poranek p 

I ia-mey matki kochanek ; 
pamięć i obraz ićy tkliwyg  — 
„Jeszczem szczęśliwy ! 
Raz mię trzymaiąc na ręku, 
-Ukazała w słodkim wdzięku :. 


Słońce, gdy międzyszkarłatnemi chmury; 


Padafo w góry. 
Tu barwista w moie oczy, 
Jasny łuk teneza zatoczy,  . 


Tu razem słowik na bliskićy jabłoni, 


W ucho zadzwoni. ; 
Nie znalem co mię przenika, 
Co piękność, co głos słowika; 
Alem czuł żywo „: alem się rozrywał, 
„ Alem mżywakh ś 0. 
Równego zmysłam uroku, 
W całym Życia mego toku, 


Niedały. nawet wśród ponęt i sławy y s. 


Piękne Puławy, 


$ s Aa pine 


